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• W iadomości krajowe.

H K A E Ó I V .
Jutio śpiewacy gór Tyrolskich, będą mieli 

iionor na sali P. Knotza  Jać Koncert wokal­
ny i instrumentalny Panna Anna i Pan Jan 
Lnterbergcr, tudzież Panowie Heilnian i Schiitz 
w  trzech oddziałach odśpiewają* pomiędzy śpie­
wami przegrywać będzie muzyka C. K. woj­
ska Austryacklego.

Wiadomości zagraniczne*

WIADOMOŚĆ TELEGRAFICZNA.

Paryż 30  Października. M onitor  dzisiej­
szy zawiera postanowienie królewskie o sk ła ­
dzie nowego ministerstwa, który jest  nastj .
P W J 1 , , . . .

S  o u  11 prezes rady i minister wnjny;
U u p e r r e  minister marynarki;
H u m a ń n minister ska rbu ;
M a r t i n  du N o r d  minister sprawiedli­

wości;
G u i z o t  mini s te r  spraw zagranicznych,-
D u c h a t e i  minister spraw wewnętrznych;  

. C u n i n  G r i d a i n e  nunistej handlu;

T e s t e  minister budowli;
V i l t e m n i n  ministor oświecenia .
P aryż dnia  28 Puidrieruiku  L iczne gro-  

medy uliczników w bluzach. przebiegały w czo­
raj przedmieście St. Germain w śród ki sy ­
ków: Do broni! i śpiewanie M arsyhanki. 
Mocne patrole z wojska lin iowego i gwardyi  
municypalnej pokazujące się w szę d z ie ,  po-  
rozganiały krzykaczów.

Przed kilku dniatni, zebrała się w Ruen  
przed oknami dowodzącego jenerała tam że,  
gromada krzjk aczów , w yśpiewując M arsyli 
OMŚę. Jenerał znudzony ią wrzawą, wysz«dł  
na gan ek  i tak przemówił do śpiewaków:  
Moi panowie! w z n s z o n y  jestem  w aszą  ocho­
czą  żądzą boju. Osoby które w tym spo­
sobie występują, zapewne się nie cofną. Ś p ie ­
wacie M a r s y l ia n k e pragniecie więc wojny, a 
przeto ani wątpić, że  gotowi jesteście  wstąpić w 
szeregi armii 1 —  »Tak! tak!» zawołali w szy .  
cy młodzi. —  Zgoda I więc, odeprze jenerał.  
K a ż ę  natychmiast zapisać wasze im io-a  i po.  
Staram s i ę ,  abyście na pierwszy odgłos n ie­
bezpieczeństwa, do służby powołani zostali .*—  
P o  tych słowach jenerał zawołał na swoich  
ludzi o pióro i papier, — lecz  zanim takowa  
przyniesiono, —  bohatyrowie znikli.

Na dzisiejszej g ie łdz ie  paryzkiej, w sp o ­
dziewaniu nowego składu m inistera.wa, pa* 
piery poszły W górę.
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W ia d o m o ś c i  t p o p r z e d k t c h  p o c z t .
—  Petersburg 23 fVrz. (5) Października . —  

W  deklar-cyi wyaanej l i g o  listopada z. 
rokn , wyłożone były powody, które sKłoni- 
ły M. Cesarza, do rozkazania przedsięw zię­
cia wyprawy! w ojennej,  przeciwko Chiwie.  
Ceiem tej wyprawy b y ło ,  iżby mocą oręża  
znnglić Chiwijczykow, do wypełnienia s łusz­
nych wymagań rządu rossyjsk.ego, w yzw ole­
nia nękanych w Chiwie jeńców rossyjskich,  
ukrócenie rabunków i gwałtów, popełnianych  
blisko granic cesarstwa i zapewnienia na przy­
szłość praw i korzyści poddanych rossyjskich. 
Środek takowy, lubo jeszcze nie zupełnie  
przywiedziony do skutku, posłużył wszelako  
do przekonania Chiwijczykow, źe  dalsze n ie­
przyjazne przeciwko Rossyi działania, nie­
w ątpliw ie pociągną za sobą najzgubniejsze  
dla nich następstwa. Przy takim przekona­
niu , wladzca Chi wy, pojął nakoniec rzeczy­
wiste dobro swego Chanatu i pośpieszył uciec  
się  do litości Jego Cesarskiej Mości, w ype ł­
niwszy naprzód bez żadnych ograniczeń, g ł ó ­
wniejsze z naszych żądań. W  lipcu r. b. 
wydany przezeń został firnian, surowo zaka­
zujący wszystkim, pod jego  władzą zostają­
cym plem ionom , pod karą .śmierci,  dopusz­
czać się  na granicach Cesarstwa łupiestw,  
rabunków i więzić poddanych rossyjskich.  
O ook te g o ,  Chan odesłał Rossyi zatrzyma­
nego w Chiwie naszego officera. oświadczyw­
szy mu, ze gctów jest odtąd wypełniać wszyst­
kie żądania N. Cesarza, na dowod czego z e ­
brał i uwolnił wszystkich jeńców rossyjskich  
znajdujących się w jego posiadłościach, opa­
trzył ich potrzcbne.n wsparciem pie.iiężnein, 
i wyprawił ze S w y i n  posłańcem Jo Rossyi  
Uwolnieni jeńcy i posłaniec Chiwijskl, przy­
byli już do Cmi je w u. Po dojściu do wiado­
mości N. Pana, tak bezw arunkow ego ze slro.  
ny Chiwijczykow wypełnienia g łów niejszego  
naszego żądania, J. C. Mość, W nieznneniińj 
swej spraw iedliwości,  najwyżej rozkazać ra­
c z y ł ,  dopuścić posłańca Chiwijskiego do Pe­
tersburga, uwolnić zatrzymanych W Ilossyi  
kupców Cliiwijskich, zwrócić iin zabrane to ­
wary dać niedostatnim z pomiędzy nich po-  
trzeb ne na powrót do ojczyzny wsparcie, i 
wznowić przerwane teraz z Chiwą stosunki  
handlowe.

—  Paryż 18 Października. —  
D o ty c h c z a s  n ie  wierny m c  p e w n e g o ,  c zy  

k.ról  p r z y j ą ł  dym is sy ę  m in i s t r ó w ,  lub  nie .  
Z d a j e  się że  p i e r w e j  chce  spróbować ułożyć  
aową k o m b i n a c j ę .  Rozum ie s i ę  przeto że

ministrowie tymczasowo zostaną w  ursędz ie .
X ią ż ę  Brr.gtie jak zaręczają stanowrzo o d ­
m ówił wzięcia udziału w jakiejbądź kombi-  
nacyi,  i zarazem ma on wszelkiem i silami 
starać się skłonić pana Thiers i jeg o  kole­
g ó w  aby cofnęli swoje dymissyę. Dotychczas  
jednak zdaje się że  te usiłowania były bezsku-  
tezcneini.

K rólowa rejentka hiszpańska w przejeź­
dzić do Marsylii dnia 13 paźdz. przybyła do 
Perpignan.

Cojisłitutiottnel zaprzecza pogłosce jakoby  
ministrowie gotowemi byli cofnąć swoje dy-  
inissye, i oświadcza że  stanowczo nie będzie 
rozstrzygnięte™ przesilenie teraźniejsze przed 
przybyciem paoa Guizot z Londynu, który  
spodziewany jest w początku przyszłego ty­
godnia. Inne dzienniki m ówią że marszałek  
Soult przyjął na siebie ułożenie nowego ga ­
binetu do którego należeć mają ponowie V i l -  
lem ain, P a ssy ,  T i s t e ,  Duchatel i Guizot,  
który obejmie wydział spraw zagranicznych.

D ziennik i konserwatystów zaprzeczają po­
głosce jakoby hrabia M ołć miał układać 
gabinet

Biegały  tu niepokojące pogłoski w zg lę ­
d e m  zdrowia króla, K t ó r e  jednak wszystkie są  
zupełnie fałszywe. Mów.ono między innemi 
że Ludwik Filip został przez sw ego  kamer­
dynera zamordowany i znowu że  w k ąpie li  
tknięty był apoplexyą i t. p.

G azetledes Tribunaux  donosi i ł  j e ż  tra­
fiono na ślad właściciela  strzelby z której  
D ir m e s  strzelił do k r ó l i ,  i że nie ma już  
wątpliwości iż miał wspólników, ale tych j e ­
szcze nie wyśledzono.

Z 459 deputowanych do wezora j225 zgro • 
madziło się w Paryżu. Chociaż Temps i 
dziś jeszcze zapewnia że otworzenie izb b ę ­
dzie miało miejsce dopiero w  dniu 12 lis to­
pada, jednakże z wszystkich przygotowań w  
sali posiedzeń czynionych , można prawie z 
pewnością wnosić że  odroczenie nie na tak  
długo zoutało postanowione. (Patrz niżej te­
legraficzną depeszę).

Temps zawiera co następuje: >Kontr*ad»
mirał Lalande m iał wczuruj odjechać ztąd  
do rulonu dla otrzymania tam przyrzeczonej  
mu m issyi;  ale prawdopodobnem j e s t ,  że  
przez zmianę gabinetu odjazd pana Lalande  
zostanie odroczony.

O b aw ia ją  się nieco żeby  przybycie zw ło k  
lV'poleona w obecnych okol icznościach nie 
dało powodu do j a k i ch  niespokojności .

Hrabia Serrurier par Francyi odjechał do 
H agi,  dla złożenia królowi W ilhelmowi II- p o ­
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winszowanie króla francuzów * powodu iego  
Wstąpienia na tron.

Giełda 24 Października, Dziś znowu roz­
chodziła się pogłoska że  p. Thiers pozostaje  
na czele rządu. T o  podniosło znacznie kurs 
papierów u Tortor .ego , także trzy-procento.. 
Wa rer.4n doszła do 13— 20 później jednak  
Znowu nieco spadła., W znoszenie s ięw strzy .  
manę zosta ło ,  przez artykuł M orning Chro» 
nicle który jest organem pana Palnierston, i 
gdzie uważano jakoby pogróżki przeciw Frań- 
cyi. Dziennik ten czyni uwBgę, że gdy w 
roku 1830 porta nieprzeszkadzala Fiancyi  
kiedy taż opanowała A lg ier ,  dziwnem się  wy* 
daje żeby Francya nie chciała pozwolić por* 
cie Duntowr iczego wazala do posłuszeństwa  
zwrócić. Mniemają że gdyby nie ten arty.  
kuł , papiery byłyby się jeszcze znacznie wy­
żej podniosły* Dopisek• T ego  południa o 
sani ej godzinie 12 przybył pan Thiers z Au  
teuil do pałacu Spraw aBgranioznych. W  
kwadrans potem udał się x ią ż ę  Orleanu pie­
szo do pana Thiers; md wiouo że x iążę  na­
stępca tronu miał polecenie uczynienia panu 
T h iers  niejakich przedstawień.

^Depesza telegraficzna.
Paryż 2Gpaździern. (przez Kolonią). Mo* 

niłeur dz i s i e j s zy  Znwie re  p os t a n ow ie n i e  k r ó ­
l e w s k i e ,  p o d łu g  k t ó r e g o  izby d e p u t o w a n y c h  i 
pui ów, nie n i dzi eń ,  28 b. ni. a le  na 5 listopada 
zostają zwołane.

—- M adryt 13 Października. —
Ministrowie nazajutrz po abdykacyi k ró­

low ej ,  wydali proklamację w której między  
innemi przedstawiają program nowego gabi­
netu.

L ist  z Madrytu w dziennikach franruzkich  
umieszczony \y następujący sposób mówi o 
abdykacji królowej rejentki. »Gdy ministro­
w ie  przy by li do W alencj i, mieli knnferencyę  
z  krolową, na której królowa zepytala ich,  
czy gotowr-są z łożyć zw ykłą  przysjęgę? Gdy 
odpowiedzieli;^ £e Są gotowi i gdy złożyli  
przysięgę ,  królowa odeszła do przyległego  
gabinetu i wezwawszy xięcia  Y ittoryi rzekła-/ 
Espart*ro, ja abdykuję. Potem powróciła do 
aali gdzie znajdowali j ię  ministrowie. Espar-
t<ra i jego koledzy daremnie usiłow ali zi.iie-
flic zamiar Królowej* INIie nie mogło ja  za» 
chwiać w postanowieniu, ujęlu pióro i wła­
sną ręką napisała akt abdykacyi, potem obró-  
eiwszy się  do ministra marynarki, zapytała 
go , jakim sposobem możnaby zrobić żeby za-  
raz mogła odjechać. Powiedziano jej wtedy,  
że  otrzymała rejencyę od kortezów i im po­

winna ją oddać. »Wam ją  oddałam , odpo­
wiedziała królowa, czyńcie z nią co chcecie,  
wszelka mowa jest daremną, chcę odjechać,  
nie cofnę ani jednego słowa z prawa o ejun-  
tauiientach. Teraz powiedźcie mi tylko gdzie  
i jak mam odjechać. Minister marynarki od­
powiedział na to, że  wyśle natychmiast paro- 
pływ Mazeppa  dla sprowadzania z Barcelony  
fregaty Cortez, aby królowa z flagą h iszpań­
ską  i na statkń wojennym pojechała. »To  
wszystko trwałoby za długo, odpowiedziała  
hlarya Krystyna, odjidę pierwszym peropły.  
wem, który tu przybędzie. Dawni, już chcie.- 
Fm. się usunąć, z tein postanowieniem wyje­
chałam z Madrytu. Espartero ofiarował się  
razem i. królową opuścić Hiszpanię. Królo­
wa wzruszoną była tein oświadczeniem , ele  
odpowiedziała; Zostań x iąże ,  j e s u s  potrze­
bnym w Hiszpanii ,  polecam ci tylko moją  
córkę. — Prócz tego biega wieść; że rejeneya  
powierzoną będzie xięciu  Vittoryi pp. Fer-  
rer i Mina —  Donna Izabella ina lat 10 i 
podług art. dó konstytucji, za cztery lata bę­
dzie pełnoletnią,

—  Konstantynopol 29 Października. —
Listy jakie tu nadeszły od Izzet paszy  

mianowanego paszą Egiptu i części Śyryi,  
dają rządowi wielką nadzieję że  przedsię­
wzięcie które wojsko sułtana wspierane przez  
sprzymierzone siły rozpoczęło w Syryi, wkrótce  
szczęśliwy rezultat odniesie. Izzet Mehraed  
pasze żąda dla prędszego dojścia do celu  
więcej jeszcze wojska i amunicyi,  a rząd  
który w obecnych okolicznościach okazuje  
największą gorliwość i działalność, wszelkich  
środków ożywa aby temu żądaniu zadość u- 
czynić. Codziennie przybywają małe oddziały  
regularnego wojska ze wszystkich części pań­
stwa i obecnie znajduje się tu już około 12009  
żołnierzy, którzy niezwłocznie na paroply- 
wnch angielskie ! Phoeniz  i tureckich Takiri 
B a n i  i E ssevi Cnair mają się udać do S y ­
ryi. Oddawna nie było takiego ruchu i ż y ­
cia w Konstantynopolu.

W  pośród tych poruszeń wojska i uzbro-. 
jeń codziennie prawie odbywają się konfe-  
reneye ministrów porty między sobą i z p o­
słami mocarstw sprzymierzonych i tej to czyn­
ności mianowicie przypisać należy że obyczaje  
i  nawyknienia m ieszkańców z każdym dnient 
więcej się zmieniają. Już teraz nie los, (fa-  
talizm) kieruje d-iałanieini w T u rc j i ,  zaczęła  
się nowa era dla wszystkich i wszyscy są  
obecnie przekonani że interes i honor kraju 
tudzież powodzenie j e g o  m ieszkańców każde*



ma układa obow iązek  zastosowania się  do 
nowego porządku rteczy.

Uroczystości i illuininacye z powodu na* 
rodzenia następcy tronu, trwały przez siedm  
dni i wczoraj ustały. Mieszkańcy stolicy 
mieli w nich najżywszy udział przez wszyst­
k ie  siedm dni.

iS iOQO<Ł ■

R o z m aitości*

Napoleon i  Gwardzista.
»Tyś 10 mój przyjacielu? rzekł Napoleon  

do żołnierza z gw ardyi,  który przystąpił do 
monarchy czego żądasz odeftinie?® ^Najja­
śniejszy Panie, srogie n ieszczęście mnie spo* 
tkało.« s . ł loże  idzie o n ies łuszność ,'o  zapo­
mnienia twoich z a s łu g ,  nieprawdaż?® *Nie,  
Najjaśniejszy Pan ie ,  mam dobrą kobietę  
m atk ę ,  która żyła szczęśliw ie i zadowolona  
i żołdu płaconego jej od 5ciu sy n ó w , bęuą* 
tych lak jak ja żołnierzami. Zam ieszkiwała  
chatę, która teraz spłonęła, a że  jej nic w ię ­
cej nie zostaje ja k  7 /  lat w ieku i łzy  €
sC hcec i dla niej prosić o pensyę? Słusznie;  
matka poczciwego żołnierza m oże Łpod/iewać 
s ię  moich względów; pomówię z ministrem 
spraw wewnętrznych. Jesteś zadowolony?® 
N ie ,  Najjaśniejszy Panie.® »Do licha: jesteś  
wymagający. C zegóż  więc żądasz? Czy bi­
letu do kessy?* >Nie, Najjaśniejszy Panie,  
nie dla tego, żebym nie szanował tw ego pod­
pisu, lecz nim komisarz zrejestruje twój roz­
k a z ,  nim pi zyloży p ieczęć,  nim napisze W 
dziennik, n i^ m ia lb ym  więcńj matki. Przy-  
Szedlem prosić o pożyczenie mi pieniędzy z 
tfęki, i  aby Najjaśniejszy Pan nie inyślut że 
chce nadużyć je g o  d obroci,  przyniosłem z 
sobą książkę ; można mi odtrącać^ pensyę, 
którą pobieram prawem mojego krzyza, k w a­
termistrz wypłaci ją  N ajjaśn iej .zem u Panu * 
»Zatrzyniaj sw oją  k siążk ę  mój waleczny.

Między staremi znajomemi dostatecznem jest  
s łow o, masz tymczasem tę kwotę (1000 fr.). 
zwrócisz mi ją ,  gdy będziesz pułkownikiem.  
sD ziękuję C esarzu , ale dla twojego w łasne­
go  interesu należałoby abyś mnie miano­
w ał kapralem , a tem samem przyśpieszyć 
czas zwrotu pożyczki.® W  kilka dni pó­
źniej stary gwardzista oL sym ał galonki pod­
o f icersk ie .

—  Król Duński w bwej podróży przez pto-  
w in cy ę ,  zw iedził  niedawno ubogą oo ległą  
wioskę holsztyńską, gdzie wzniesiono bramę 
tryumfalną na przywitanie dostojnego gościa. 
>5iod tłumu radosnych wieśniaków odznaczał 
się 9cio letni Chlopczyna, który wygrywając  
na skrzypcach tłoczył się naprzód. M onar­
cha przywoławszy dziecka zapytał łaskawie:  
»Kto cię tego nauczył?® »Nikt, odrzekło pa­
ch o lę ,  tego mnie uczyła naturiy® Królowi  
podobał się młody w irtuoz, który teraz na 
jego koszt odDiera wykształcenie muzyczne.

—  Między wojskowem i i ulemami w Tur*  
cyi istniała od dawna sprzeczka któremu z  
tych stanów należy się pierwszeństwo, tak  
iż przy wielkich uroczystościach każdy z nich 
chciał na cZele postępować. Sułtan ten Spór 
załatwił i rozkazał, aby w wojsku lewe m iej­
sce byle honorowem , a ulemów prawe. T e ­
raz oba stany postępują jeden obok drugiego,  
a każdy myśli, że zajmuje innjscr  honorowe.

p r z e j e c h a l i  n o  k r a s o w a .

Od dnia 5 do dnia  6  Listopada.
Żelechowski S tanisław  ob., G rabow ski M ichał, 

W o m f  Z y g m u n t, T uszyńsk i Je rzy , Jankow ski Ja n , 
T om aszcw icz A nastazy , z P o lsk i;  — Starowiejslsi 
F ranciszek  ok , Zdanow ski Ferdynand ob., G zoliszczcw  
M ichał ^radzca ty tu ł. ccss. ro ss ., K ouorniczyn A lcxy 
h rab ia  i kanrerjunker liajjasn eiszego cesarza R ossyi, 
z GaJUcyi..

W yjechali z  Krakowa.
Nowiński Stanisław ob., Itozyński Michał ob., Ma. 

sławska Julianna ob., do Polaki.

Doniestcu*® prywatnie.

Dom  murowany na Podgórzu przy Kra­
kow ie  w dobrym stanie utrzymany, pod Nrem  
41 jest zwolnej ręki za g o lo w e  pieniądze do 
sprzedania; składający się to jest: na pierw-  
fi*>ni piętrze pokojów porządnych z p o S B C -  

kaini dziesięć i kuchnią do tychże stosowną. 
N a dole czt»xy składy z podłogami sklepione, 
drzwiami żelazneini i kratami z oknami opa­
trzone, tudzież z Tina Buchemi i obszernemi

piewnicam i, do tego dziedzieniec obszerny, 
na którym stajnie, w ozow n ie ,  i spichlerz,  
murowane, z którego wchodzi s ię  do ogrodu  
obszernego tak fruktowego jak jarzyanego  
przy którym studnia i lodownia znajduje się; 
cena tego domu jest  zlot. ryńskich 12,000 w  
monecie convencionałnej. Chęć kupna ma­
jący uda s ię  ao kantoru Gazety Krakowskiej.

(3r.)


